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SŁOWO WSTEPNE. 


imię moralności podnosimy publicznie wspólny głos w obronie 
„zwierząt. Głos przerażenia po bolesnem poznaniu nieprawdo- 
podobnych udręczeń, które nieświadomie lub wprost złośliwie 
zwierzętom u nas zadają... Głos wstydu, iż mimo szlachetnego 
przykładu wszystkich oświeconych społeczeństw i mimo palącej w naszym 
kraju potrzeby, tak mało się działa ku naprawie tyrańskich stosunków 
człowieka do zwierzęcia... Głos poważnej przestrogi z racyi religijnych 
i historycznych, estetycznych i wychowawczych, filozoficznych i przyro- 
dniczych: aby położyć tamę okrucieństwom, a z powinną pieczołowitością 
i z sercem królewskiem zwracać się do świata zwierzęcego. 
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Pragnęlibyśmy obronić wszystkie żyjące istoty przed cierpieniem : 
najbardziej te, które ludziom nie szkodzą, a owszem wielorakie przynoszą ` 
dobro, a to przed tem zwłaszcza cierpieniem, które nikomu nie jest poży- 
teczne, a owszem upadla sprawców i razi, gorszy całe otoczenie. Pragnęli- 
byśmy z widowni ziemi ujmować bólu i nikczemności, a mnożyć zadowo- 
lenie i prawość na wzniosłe szczęście powszechne. Pragnęlibyśmy rozprószyć 
krwiożerczą potęgę ciemnoty wielkiemi światłami, co biją z Wiary, nauki 
i sztuki, i z każdego serca nielodowatego. Idea obrony zwierząt, która jest 
koniecznym tonem w harmonii zasad etycznych — ta myśl prastara i do- 
stojna w kulturze, a zawsze młoda, jak życie — ten czynnik niezbędny 
w rozumnym całokształcie pojęć — będzie osnową niniejszego pisma, które 
oby choć częściowo zasłoniło sromotną obyczajów lukę i rozpogodziło dzi- 
siejszy widnokrąg boleści. 

Sposobem stowarzyszania się i piśmiennictwa skutecznie w bieżącej 
dobie można swe zamysły urzeczywistniać. My też, obrońcy zwierząt, dla 
osiągnięcia naszego szczytnego celu założyliśmy „Towarzystwo Opieki nad 
zwierzętami* i ten oto jego organ, poświęcony jednemu wprawdzie, lecz nad 
wyraz ważnemu zadaniu ludzkości. W kim zaś tli iskra współczucia dla 
niegodziwie nękanych zwierząt, w kim budzi się świadomość okropnych 
następstw takiego dręczenia i niepowstrzymanego postępu zbrodni, w kim 
żyje święty głód wiedzy o wysokich objawach matki-natury, o poglądach 
sławnych mędrców-przyjaciół zwierząt, o miłującym przyrodę artyzmie — 
ten niech nie będzie biernym, ani bezwładnie rąk nie załamuje, ani utopijnie 
nie wygląda polepszenia stosunków, lecz niech przystąpi do naszego grona, 
czyn zbiorowy szerząc, i niech popiera piórem, groszem i rozgłosem nasze 
czasopismo, oświatę przez to szerząc. Łączmy się, albowiem wpływ i po- 
waga spólnego działania niedościgniętą jest jednostce. Razem, a dzielnie! 

Utwierdzeni w naszym zamiarze najżywszymi argumentami i napojeni 
na drogę naszą u wszystkich źródeł prawdy i piękna, wyruszamy do jasnego 
celu naprzekór olbrzymiej ignorancyi, naprzebój przez twardą srogość 
i wbrew wielu mocom bezmyślności, obłudy, samolubstwa i tajemnej czy 
bezezelnej żądzy cudzych mąk. Wiemy, ile zawał mamy do usunięcia, aleśmy 
w duchu skrzepieni ufnością w ostateczne zwycięztwo dobrego. 

Słowem zaś wstępnem naszego przedsięwzięcia, to nietylko garść tych 
wyrazów serdecznych, lecz ten wspaniały chór niezliczonych stworzeń, 
które różnymi głosy ożywiają całą ziemię... I ten tragiczny chór jęków, co 
się wciąż z pod złej ręki z czujących, nam podobnych istot rozpacznie 
wyrywa... I to cierpliwe wśród katusz milczenie, które ciche zwierzęta do 
śmierci zachowują, a które jest równe najżałośniejszej skardze... 


Za Towarzystwo i Redakcyę: Dr. Kaz. Lubecki. 


Z.10/64 — p4. 


